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W y  c t  o rt ? i u o d £ t e u u  i u a wyjątkiem świąt, — 
Przedpła ta  miesięcznie z przynoszeniem  650.— mk., 
W agencjach miesięcznie 600 tuk. Numer pojedynczy 30 
mk. niedzielny 50 mk. Telefon n r .65 Skrzynka  poczt. 13.

DZIENNIK BEZPARTYJNY 
dla WSZYSTKICH STANÓW

Cena ogłoś*.! za 1-łam, wiersz patyt. 100 mk., w ezęśoi 
urzędowej lub reklamowej 200 ink *dr. Admin, i Red. 
Śmigiel-Wieikopolska, Poczt.kont, ezek. A. Kióakowski 

---------------- w Poznaniu  nr. 200 363. ■ ■ =

W przededniu.
A gdy już Te Deum przebrzmiało, cerem oujał 

otw arcia  się skończył, przyczepi wszystko odbył*  się 
ładnie i w porządku, bez niespodzianek (rewolucja 
faszystowska jakoś też nie wybuchła mimo najsolan- 
niejszycli zapewnień lewicy) na porządek  dzienny 
pow raca szara, ale isto tna i g ryząca troska  :

Jakaż  to rzeczywistość wyłoni się z ob- 
s łonek tych pięknych form  i tego uroczystego 
wstępu ?

P ertrak tac je  się przewlekają, a większości v,'ciąż 
jeszcze niema. S ta ry  rząd, historycznej- pamięci 
t. zw. rząd  au tory te tu , zm arł już duchem  wprzód 
jeszcze nim skonał ciałem, i dziś jakby już tylko 
ciało jego astra lne , błąka się *po ministerstwach, 
s trasząc urzędników, a nowy rząd, (który aby, broń 
Bóże, nie zechciał czy nie umiał być rządem  podó- 
bnego autoryte tu),  ani rusz  nie może się urodzić...

W ytwarza się atm osfera, doskonale znana nam 
z dziejów Sejmu poprzedniego , a tm osfera zwana 
przesileaiową.

W rzeczy samej, wyborcy, nie dając zdecydo­
wanej większości żadnemu stronnictwu ani też żad­
nem u blokowi s t ro n u ie t^ ,  zmusiły nowo obrany  
Sejm do p racy  nad utworzeniem  tej większości, czyli 
zmusiły go do rozpoczęcia żywota istotnie i niemal 
l ite ra ln ie  od niczego innego, tylko od przesilenia.

Człowiek przesądny, albo żółciowy, albo chory 
na wątrobę, albo wogóle z jakichbądź przyczyn pesy­
mista, m ógłby to wziąć za zły omen. Ale wolni 
od przesądów optymiści, jakimi n a tu ry  rzeczy 
muszą być politycy czynni, powinni odrazu  w ko­
lebce łeb urwać tej przesileniowej hydrze, nim jeszcze 
rogi jej dobrze odrosną.

I nie po trzeba do tego żadnej H erkulesowej 
siły. Bynajmniej. Tylko trochę dobrej, ale napraw dę 
szczerze dobrej woli... Żeby „ino chcieli chcieć '1...

Opinia czyli ów „pro fanum  vu lgus“ śledzi z n ie­
pokojem perypetje  pertrak tacy j,  zwłaszcza w tej 
postaci, jaką p rzyb ie ra ją  załamując się we wklęsłem 
zwierciadle n iek tórych odłamów naszej prasy stołecz­
nej. O co chodz i?  Gzy o różnice zasadnicze, p ro ­
gramowe, i pod jakimkolwiek względem rzeczowe ? 
Okazuje się, że jakoby bynajmniej, że w każdym 
razie nie w tym stopniu, aby stanowić to mogło 
nieprzezw yciężoną do porozum ienia się przezkodę. 
Już  większą przeszkodę stanowić ma kwestja osób 
czy osoby, o k tó rą  tu  głównie idzie (naturalnie, jak 
zawsze, w Polsce i©usi chodzić więcej o osebę niż 
rzecz). Ale i to, ma się wrażenie, wcale już nie 
w stopniu takim, jakby się zdawać mogło. Bądź co 
bądź, nauka wyborów, zdaje się, nie poszła w las.

Ale... fama lewicowa usilnie wmawia w p. Witosa, 
że powinien się czuć na prawicę... obrażony,

Zresztą  szczerze stwierdzamy, że w powagę 
i znaczenie decydujące tego motywu w psychice p. 
W itosa nie wierzymy. Cokolwiek możnaby m u za­
rzucić, p. Witos jest istotnie indywidualnością, i to 
indywidualnością  zbyt wybitną, aby nie widział 
upokarzającej w stosunku do spraw  wielkich 
małostkowości tego typu  motywów, i aby pozwolił 
g ra jącym  swoją g rę  lewicowym czynnikom w tak 
pospolity sposób dać podbić sobie, jak to mówią, 
bębenka, na to, by stać się w tej grze ich n a rzę ­
dziem.

Bądź co bądź, jakakolwiek decyzja ma zapaść, 
nieehajże zapadnie j a k na j wyraź niej sza i jak n a jry ch ­
lejsza, aby w umyśle społeczeństwa nie utrw aliła  się, 
b ro ń  Boże, choćby w na jsłabszym  zarysie fatalna 
analogja między opłakanem  przesileniem, które było 
na końcu dawnego Sejmu, a stanem rzeczy 
obecnym.
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P rzy  każdej okazji roz ry w kow ej: 

czyto im ieninach, w ese la ch  i c h rz c in a ch  
zb ie ra jc ie  ochotnie  sk ładk i na odnowienie 

kośc io ła  parafji śm ig ie lsk ie j.

C Z Ę Ś Ć  H I E U R Z Ę D O W A ,

0  prawa Polski w Gdańsku.
Zjednoczenie Polskich Kupców i Przemysłowców 

złożyło dnia 24. bm. Wysokiemu Komisarzowi Ligi 
Narodów w W. M. Gdańsku m em orja ł  w sprawie 
przyznan ia  f irm om  polskim pierw szeństw a przy 
przydzie lan iu  szop i placów znajdujących się na 
obszarze, będącym  pod zarządem Rady Portu . P o ­
dajemy poniżej wyjątki z tego m em orjału  :

Dezyzjig Wysokiego Komisarza Ligi Narodów 
z dnia 27 paźdz. 1922, mocą której przyznaje się 
w pewnych wypadkach firmom polskim  prawo pierw ­
szeństwa wobec firm gdańskich o ile obie ubie­
gałyby się o szopy lub place, należące do Rady 
Portu , wywołała w kołach niemieckich oburzenie, 
wyrazem czego był m em orjał gdańskiej Izby H and­
lowej, s ta ra jący  się wykazać niesłuszność decyzji
1 dowodzący, że p o r t  gdański ma istnieć dla Gdańska. 
Nagłówek publikacji m em orjału  w Nr. 509 „D anziger 
Zeitung" z dnia 18/XI podtrzym uje to oświadczenie, 
głosząc „Danziger Hafen der danziger Kaufmann- 
schoft“, co według nas  jest niesłuszne, gdyż port 
gdański przedew szystkiem  według T rak ta tu  W er­
salskiego został s tworzony dla obsłużania swego 
obszaru  ciążenia (Hinterland) t. j. Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Z chwilą włączenia obszaru  Wolnego Miasta do 
obszaru  gospodarczego Rzeczypospolitej Polskiej winno 
się rozróżniać, że oprócz in teresów lokalnego ku- 
piectwa gdańskiego są in teresy  gospodarcze całego 
kupiectwa Rzeczypospolitej Polskiej, k tóre  przez 
G dańsk prow adzi eksport  i im port, i że te in teresy  
n ieraz są sprzeczne tam, gdzie chodzi o egoistyczne 
z punktu widzenia zarobkowego sprawy.

Polska musi i będzie dążyć ku temu, aby po­
siadała własne linje okrętowe, polskich im porterów  
i eksporterów , daskonale wyszkolony personal, obez­
nany z czynnościami ru ch u  zamorskiego i musi 
w Gdańsku znaleźć swobodny bez szykan i u trudn ień  
dla własnych firm dostęp do morza.

Każdy do Gdańska przybyw ający  kupiec z P o l­
ski przedstaw ia w swej działalności rozszerzenie 
obszaru  ciążenia p o rtu  gdańskiego. To napływowe 
kupiectwo z Polski s ta ra  się u władz polskich o udo­
godnienia taryfowe, o udoskonalenia  połączenia 
kolejowego, telegraficznego, telefonicznego, o ulgi 
celne, jednem  słowem buduje ten gmach wielkiego 
obszaru  ciążenia, bez k tó rego  po rt  egzystow ać nie 
może.

P o r t  gdański zupełnie zależnym jest od kupca 
polskiego, k tó ry  daje inicjatywę do rozbudowy, daje 
środki w formie dostarczanych  towarów na eksport, 
od niego tętno życia handlowego w porcie  zależnym 
jest, jemu więc podporządkow ać się m uszą lokalne 
in teresy  f irm  gdańskich, a nie odwrotnie.

Musimy do tego dodać, że racja  s tanu Rządu 
Gdańskiego od początku swego istnienia wysila się 
na to, aby u trudnić obywatelom  i kupcom polskim 
pobyt i rozwój in teresu  w Gdańsku, za pomocą praw 
wyjątkowych, według zasad dawnego praw a p ru sk ie ­
go, trak tu jąc  polskie f irm y i polskich obywateli jako 
cudzoziemców. Jednem  słowem zamiast upraw nienia  
m am y wyjątkowe praw a sk ierow ane przeciw firmom 
i obywatelom polskim.

Jedyn ie  vć tej części portu , gdzie płace i składy 
są pod zarządem Rady P o r tu  i mogą być w ydzierża­
wione między firm y polskie i gdańskie, ten stan 
upośledzenia kupca polskiego, dzięki rozstrzygnięciu  
Wysokiego Komisarza rozstrzygnięciem  o par tym  na 
brzm ieniu  umowy paryskie j z dn. 15-go listopada 
daje rzeczywistą rękojm ię rozwoju polskiego handlu, 
oceniając należycie, jaki powinien być stosunek 
Gdańska do Polski.

Mamy nadzieję, że po tym  spraw iedliw ym  ro z ­
strzygnięciu, k tóry  w duchu T rak ta tu  W ersalskiego 
i Umowy Paryskiej gw arantuje  rozwój polskiego 
handlu  w porcie samym, zwróci W. Ekscelencja 
uwagę na inne sprawy polsko-gdańakie i przadewszy- 
stkiem na sprawę rów noupraw nienia  nas w Gdańsku 
z gdańszczanami i z gdańskiem i firmami zagw aran­
tow aną w Umowie Polsko-Gdafiskiej w dniu  26 paź­
dziernika, oraz na spraw y ustaw i praw wyjątkowych,

jakie obecnie wniesiono są do Sejmu Gdańskiego, 
a mające na celu upośledzenie i niedopuszczenie 
handlu polskiego i obywatela polskiego do Gdańska.

ppzustplmii do Toiuarziisfiua 
Obronu M u i  ZadiBdolM l

Wiecpracownikówłyfoniowych
Przem ysł tytoniow y naszej dzielnicy przeżywa 

kryzys, k tó ry  zawdzięcza przy jęciu  przez Sejm u- 
chwały o monopolu. Dyrekcja monopolu czyni co m o­
że, ażeby u trudn ić  położenie przem ysłu  tytoniowego 
w naszej dzielnicy, bo tam łatwiej wykupić potem 
zachwiano fabryki. Województwo śląskie sprowadza 
wagonami pap ierosy  i tytoń z Niemiec i Austrji, r ó w ­
nocześnie Gdańsk otrzym uje pozwolenie na sp ro w a­
dzenie 10 mil jonów cygar z Niemiec. C ygar tyoh 
Gdańsk nie wypali, pójdą więc przez zieloną g ran icę  
do Polski. Następstwo takiej gospodarki, następstw a 
lekkomyślnie uchwalonego m ouopola odczuwają już 
dziś pracownicy przem ysłu  tytoniowego w Poznaniu. 
Oto fabryka  S an n a t ia  zwolnić m usiała  75•/» swych 
robotników, P a tr ia  zwalnia 201/8. eaty szereg fabryk 
cygar zamyka się lub ogranicza  produkcję.

W sprawie tej odbyło się wczoraj w sali p. 
Kasperka przy  ul. Kraszewskiego tłumne zebranie 
pracowników przem ysłu  tytoniowego, na k tórem  
spraw ę fatalnych następstw  m onopolu i k ryzysu  
w przem yśle tytoniow ym  przedstaw ił  p.- red. 
Wojciechowski, W dyskusji, w której zabierali  głos 
przedstawiciele pracowników tytoniow ych panowie 
Szymczak, Łoziński, Bocian Śniegocki, w yrażają 
nadzieję, że nowy Sejm powróci jeszcze do spraw y 
monopolu i złe usunie, poczem wszyscy mówcy 
żalili się i oburzali na tych niepowołanych obrońców  
interesów robotniczych, którzy głosowali w Sejmie 
za monopolem.

Uchwalono wysłać delegację do p. Wojewody 
i do Sejmu, ażeby przedłożyć nas tępu jącą  re z o lu c ję :

‘ Zgrom adzeni dnia 28 bm. na wiecu w lokalu p^ 
Kasperka w Poznaniu monterzy, robo tn icy  i ro b o tn i­
ce przem ysłu  tytoniowego po w ysłuchaniu refera tów  
w kwestji bezrobocia, zważywszy, że zastój w fa b ry ­
kach tytoniow ych w b. dzielnicy prusk ie j pozbawił 
już kilkaset rodzin ehleba a dalszym  setkom grozi 
tern samem, w najkró tszym  cza*ie — wzywają rząd 
do niezwłocznego poczynienia kroków  zaradnych  
przez :

a) energiczne zwalczanie przem ytnic tw a papiero, 
sów i cygar niemieckich i gdańskich do Polski-

b) niedopuszczenie dalszego sprow adzania  pap ie ­
rosów  i tytoniów niemieckich, gdańskich i

j u s t r j a c k ic h  na G. Śląsk i Cieszyński,
c) zawieszenie w urzędow aniu  i pociągnięcie do 

odpowiedzialności u rzędników  województwa 
śląskiego, k tó rzy  wbrew zakazom ustawowym 
sprow adzają całymi wagonami pap ierosy  i ty ­
tonie z zagranicy,

d) natychm iastow e zniesienie wszelkich o g ran i­
czeń w obrocie wyrobam i tytoniow ym i pom ię­
dzy poszczególuemi dzielnicami państwa,

e) przedłożenie Sejmowi w jaknajkró tszym  cza­
sie pro jek tu  ustaw y o zniesieniu monopolu ty ­
toniowego, którego liczne i b iu rokra tyczne 
p rzepisy  celowo i systematycznie niszczą p rz e ­
mysł rodzim y ze szkodą dla S karbu  Państwa 
oraz dla robo tn ika  i całego społeczeństwa.

f) s ta ran ie  się o byt fabryk  cygar  i przez to 
o rzeszo robotnicze w fabrykach

g) dla robotników  zwolnionych z p racy  dom agam y 
się odszkodowania pieniężnego przez dyrekcję  
monopolową i danie nowej pracy.

Uchwalono wysłać w tej sprawie do p. Wojewody 
i Sejmu delegację, której członków wybiorą  poszcze­
gólne fabryki.

Pozatem w ybrano delegację z 12 członków, k tó ra  
ma pójść do redakcji „PrawdyŁ1, ażeby przedstaw ić 
jej następstwa popieranego  przez N. P. R. m onopolu .



Nędza urzędnicza.
Nędza urzędnicza przeszła już w stan chroniczny, 

z widoczna tendencją ku stałemu pogarszaniu się.
Co pewien czas, omal nie co miesiąc, odbywają 

się wiece urzędnicze, stwierdzające po raz nie wie­
dzieć już który rozpaczliwy stan materjalny tych 
parjasów czasów dzisiejszych. Raz po raz wysyłane 
są błagalne delegacje urzędnicze do Warszawy do 
Sejmu, jip Rządu. Od czasu do czasu radzi nad tą 
sprawą Ttada Ministrów, to znów Sejm wyłania ko­
misję, która mozolnie, a długo traci swój czas dro­
gocenny na to, by uleczyć tę wieczną bolączkę. 
Zbiera cierpliwie różne dane Główny Urząd Staty­
styczny, a urzędnicy jego i urzędniczki obliczają 
i obliczają proc. podrożenia życia z dokładnością 
do jednej setnej...

Wreszcie przychodzi na świat podwyżka. Jest 
zawsze anemiczna, znacznie mniejsza niż przyrost 
drożyzny, i... zawsze przychodzi za późno (chyba 
że strajk kolejarzy lub pocztowców przynagli do 
pośpiechu}.

Okres, w który wchodzimy, gorszy będzie, nie­
wątpliwie, niż te, co przeszły. Katastrofalny spadek 
marki naszej tak rychło się nie zatrzyma, bo nie 
prędko jeszcze będą uchwalone nowe podatki, 
a jeszcze nie prędzej zasilą Skarb Państwa ; długie 
zaś lata czekać trzeba, nim stosunki gospodarcze 
staną się jako tako normalne. A tu wytrzymać już 
nie można, siły się załamują, rozpacz ogarnia, bo 
kresu nie widać.

Wyjście z tej sytuacji znaleźć się musi. Trzeba 
odrzucić obecne zasady wymiaru uposażeń urzędni­
czych, ten labirynt zawiłych obliczeń, te kolekcje 
przeróżnych dodatków, zasiłków, zaliczek, ten ogrom 
nieużytecznej, bo zbytecznej prący tych wszystkich, 
którzy obecnie z mozołem popychają tę ciężką rna- 
szynerję. Dość tej abrakadabry !

Pożyczka złota jest precedensem, że wolno już 
obecnie przyjąć złoty polski za stały miernik w ar­
tości. Należy zatem ustalić uposażenie urzędników 
w złotych polskich, równych co do wartości złotemu 
frankowi i wypłacać je — aż do chwili faktycznego 
wprowadzenia złotych polskich w markach papiero­
wych według każdoczasowego kursu franka złotego 
w P. K. K. P.

To żądanie, jako postulat naczelny, winny przy­
jąć wszystkie zrzeszenia i związki urzędnicze i wy­
tężyć wszystkie swe usiłowania w tym kierunku, by 
przekonać czynniki miarodajne, że jest to jedyne 
wyjście, korzystne zarówno dla Państwa, jak i dla 
pracowników.

W ten bowiem sposób wzrost drożyzny będzie 
automatycznie wyrównywany przez wzrost wartości 
franka złotego. Odpadnie potrzeba wszelkich dodat­
ków drożyźnianych, nadzwyczajnych, wyrównawczych 
i t. d., i t. d.

Stracenie b. min. greckich.
Wiedeńskie koła dyplomatyczne przyjęły z wiel- 

kiem oburzeniem do wiadomości fakt rozstrzelania 
ministrów greckich. Poselstwo greckie w Wiedniu 
dziś dopiero otrzymało oficjalne zawiadomienie o wy­
konaniu wyroku. Tutejszy poseł grecki ks. Ypsylanti 
został wczoraj odwołany przez swój rząd i dzisiaj 
był na audjencji pożegnalnej u prezydenta Austrji, 
Haynischa.

Również w tutejszych kołach greckich fakt roz­
strzelania wywołał konsternację, gdyż obawiają się 
z tego powodu smutnych następstw dla przyszłości 
Grecji. Jak  się obecnie okazuje, także poseł belgijski 
interwenjował u rządu greckiego, aby wyroku nie 
wykonywano. P o u i e ^ ż  interwencja była bezowocna 
kilku ministrów a także minister spraw zagranicz­
nych i minister wojny podali się do dymisji. Na ich 
miejsce wstąpili do gabinetu członkowie komitetu 
rewolucyjnego.

„Telegraphen Comp.“ donosi z Paryża, że od­
wołanie posła angielskiego z Aten wywołało w Lo­
zannie konsternację. Venizelos, który otrzymał już 
wiadomość o rozstrzelaniu byłych ministrów nikogo 
nie przyjmuje i nie udziela żadnych informacyj. Inni 
delegaci greccy starają się o ile możności naprawić 
złe wrażenie wywołane wiadomością o wykonaniu 
wyroku.

Odwołanie posła angielskiego z Aten, zdaniem 
kół dyplomatycznych należy rozumieć w ten sposób, 
'że Anglja nietylko zrywa stosunki dyplomatyczne 
z Grecją ale wogóle przestaje się nią opiekować. 
Oczywiście wpłynie to także na dalszy tok obrad 
w Lozannie.

Warszawa, 30. 11. Rozstrzelanie b. ministrów 
greckich wywołało w całym świecie przykre wrażenie. 
,,Temps“ zaznacza, że rząd francuski uczynił wszystko 
by powstrzymać władze greckie od tego kroku.

W sferach angielskich twierdzą, że sprawa ta 
może pociągnąć dalsze kousekwencje, gdyż wątpliwe 
jest, aby lord Curzon zdecydował się siedzieć przy 
wspólnym stole z przedstawicielami obecnego rządu 
greckiego. „Daily Chronicie" porównuje stracenie 
ministrów z pamiętnem zamordowaniem króla Alek­
sandra i Dragi w Belgradzie. W kołach angielskich 
twierdzą, że postępowanie rządu greckiego ułatwi 
zerwanie p rzy jaznych  stosunków między Anglją 
a Grecją, które są uważane za pozostałości polityki 
Lloyd George’a, gdyż Bonar Law jest przyjacielem 
Turcji.

Z Rynku towarowego.
Hurtownicy podają następujące przyczyny no 

wej drożyzny towarów : Podrożenie surowców, spro­
wadzonych z zagranicy, a zależnych od obcej waluty 
podrożenie robocizny i podrożenie dyskonta. Za 
weksle z żyrem prima, biorą prywatnie do 3 m. 
dziennie od tysiąca. Za weksle z nieco gorszem ży­
rem jeszcze więcej. W bankach zaś, gdzie dys 
konto jest tańsze, mogą oddawać weksle jedynie 
wielcy przemysłowcy.

W branży sukiennej obroty są bardzo słabe. 
Sukno białostockie „karo" ma bardzo słabą tenden­
cję : cena 4.300 do 4.000 m. Trochę lepiej jest 
z materjałami na palta, kastorom i płaszczowem, 
a przeto ceny się trzymają. Chustki szydełkowe 
i szale jedwabne podrożały o 10 proc. Bawełny 
funt kosztuje 7.500 m.

Skóry trochę tanieją. Garbarnie obniżyły cenę 
o 1.000 m. za kilo. Pomimo to brak kupujących. 
Zagraniczne skóry twarde mają jeszcze słabą ten­
dencję. Surowa skóra bydlęca staniała. Pud kosztuje
23.000 do 22.000 m.

Obuwie cieszy się popytem, ale przeważnie
damskie. Z powodu podrożenia robocizny, pod­
wyższono ceny.

Pasta do obuwia ma mocną tendencję. Tuzin 
kosztuje 2.700 m. Dodatki szewskie podrożały o 15 
proc. Obcasy gumowe o 10 proc.

Szkło podrożało przed miesiącem o 40 proc. 
a teraz znowu o 30 proc.

Ceratowe wyroby podrożały o 10 proc. Ceua 
kaloszy zależy od stanu waluty.

Zapałki podrożały. Za skrzynię żądają przeszło
200.000 m.

W działe kolonjalnym obroty są małe. Tendencja 
cen słabsza.

KKOiSF (KA.
; AUSNDARZYK

D ziś : B abjanny p.
Ju tro  : F ranciszka Ksaw.
W schód słońca 7,27, zachód 15,58.
Długość dnia 9,34. Ubyło 8,37.

Rocznica p ow stan ia  l i s to p a d o w eg o  1831 r.
w tym roku przeszła niemal bez echa. Społeczeństwo 
rozpolitykowane tu i ówdzie zapomniało uczcić pa­
mięć bohaterów nocy listopada. Nigdzie nie urzą­
dzano w tym roku obchodów patrjotycznych ani 
nabożeństw za dusze poległych w obronie niepodleg­
łości, słowem zapanowała apatja i zniechęcenie.

Słowa powyższe nie stosują się jednak, broń 
Boże, do Śmigla ani do jego mieszkańców. Ostatnie 
w y b o ry  w y k a z a ły , że miasto i p o w ia t  je s t  n a  w sk ro ś  
polskiem i czuje po polsku. Nie potrzebujemy więc 
ani agitować ani umieszczać szumnych reklam o ma­
jącym odbyć się w niedzielę 3 bm. obchodzie ku czci 
powstania listopadowego, którego urządza Tow. „So­
kół" w Strzelnicy, bo wierzymy święcie, że tam nie 
zabraknie ani jednego Polaka, któryby nie uczcił 
pamięć bohaterów 31 roku.

S u f r a g a n ja  w i l e ń s k a .  W chwili obecnej toczą się  
p e rtrak tac je  pom iędzy rządem  polskim  a sek re ta rja tem  
stanu  do spraw  zagran icznych  W atykanu w sp raw ie  u tw o ­
rzen ia  stanow iska b iskupa-su fragana w W ilnie i w yboru 
kandyda ta  na to stanow isko.

S k a z a n i e  m o r d e r c ó w .  W W ielką Sobotę rano  w b ie­
żącym  roku  znaleziono na p lan tach  w Poznaniu  w pobliżu 
T e a trą  W ielkiego tru p a  m ężczyzny, k tó rym  jak  się okazało 
był Ignacy  P achc ia rek  z Szabocina. M orderstw a dokonano 
w celach rabunkow ych. E nerg iczne śledztwo doprow adziło  
do u jęcia zb rodn iarzy  już dnia nas tępnego  w osobach 
braci W anderskich. W czoraj rozpatryw ała  czw arta  Izba 
K arna spraw ę tych  m orderców . S tarszego  W andersk iego  
skazano na k a rę  śm ierci, m łodszego na 7 i pół roku  cięż­
kiego więzienia.

S t r a s z n a  k a t a s t r o f a  k o l e j o w a .  D nia 26-go bm. o g. 
l l M min. p rzed  po łudniem  pociąg tow arow y N» 592 idący od 
s tro n y  Łodzi za rozjazdem  Gliniiik w padł na pociąg  591 
idący od strony  W arszaw y. Skutki zderzen ia były  fatalne, 
gdyż k a tas tro fa  m iała m iejsce na m oście. Część wagonów 
zaczęła się palić i spadla z mostu.

Z abitych  5 osób ze służby kolejow ej. M aszynista Szcze­
pański, pom ocnik  jego  n ieustalone nazw isko, n adkonduk to r 
K ober, k o n d u k to r Paw lak oraz jed en  przewmdnik przy 
tran sp o rc ie  bydła niew iadom ego nazw iska spalony żywcem 
9 osób ze służby kolejow ej ciężko rannych .

Obydwie lokom otyw y zniszczone, jak  rów nież 26 w ago­
nów z bardzo  cennym  ładunkiem . W inę ponosi p rzy p u ­
szczalnie d yżu rny  ruchu , śledztwo toczy się na m iejscu.

Na m iejsce w ypadku p rzyby ł pociąg pom ocniczy, oraz 
in spek to rzy  w ydziału m echanicznego i drogow ego. Ruch 
kolejow y k ierow any je s t  d rogą Skierniew ice — Koluszki. 
N orm alny ru ch  przyw rócony  będzie p raw dopodobnie w po­
niedziałek w ieczorem .

przechyla się na prawo, ale Stronnictwo jego stawia 
temu opór stanowczy". .

Warszawa, 30. 11. W kołach poselskich umiar­
kowanych i lewicowych dąż}' się do odroczenia 
jutrzejszego zebrania Sejmu. W sprawie tej zaprosił 
p. Marszałek Brownsford przywódców klubów na 
narady do siebie.

0  u m o w ę  w rolnictwie.
Warszawa, 29. 11. (Pat.) Wczoraj rozpoczęły się 

w min. pracy pertraktacje mające na celu, dopro­
wadzenie do podpisania zbiorowej umowy ramowej 
w rolnictwie.

W naradach biorą przedstawiciele związków 
tAwodowych wszystkich dzielnic Polski, oraz delegaci 
związku robotników rolnych zawodowoych i chrześci­
jańskiej demokraeji. Obradom przewodniczy naczelnik 
wydziału p. T Ulanowski.

Podpisanie umowy nastąpi dopiero po 20 do 30 
października t. j. prawie za rok, gdyż akt umowy 
w rolnictwie tworzy całość bardzo skomplikowaną
1 wymagającą bardzo szczegółowych omówień.

Z nam ienne przypuszczenia .
Warszawa, 30. 11. Warszawski korespondent 

„Vossische Zeitung" wskazuje, że utworzenie bloku 
narodowo - ludowcowego ma największe widoki, 
wobec czego prawdopodobny jest wybór nacjonalisty 
na Prezydenta Rzeczypospolitej.

Podw yżka płacy na grudzień.
Warszawa, 30. 11. Rada Ministrów przyznała na 

grudzień 50% podwyżki do poborów listopadowych, 
emerytów cywilnych, funkcjonarjuszy państwowych, 
emerytów wojskowych b. państw zaborczymh oraz 
wdowom i sierotom po nich. Emerytowani oficerowi 
bez względu na rangę mają otrzymać po 30.000 mkp. 
Emerytowani wojskowi niższych rang po 20.000 mkp. 
Wdowy po wojskowych mają otrzymać 7s tej sumy 
a sieroty 72.

O rozd zia ł e ta tó w  w  b. dzieln icy  pruskiej.
Warszawa, 29. 11. (A. W.) W Min. sprawiedli­

wości odbyła się dziś konferencja, na której m. in. 
rozpatrywano sprawę rozdziału etatów w b. dzielnicy 
pruskiej.

Z detronizow ani w  poszukiw aniu  dachu nad  
g łow ą.

Berlin, 29. 11. (A. W.) „Eclaire" donosi, jakoby 
zdetronizowany sułtan zamierzał osiedlić się w Ber­
linie. Nadto z Kopenhagi informują, że eks-krół 
grecki Konstantyn pertraktuje obecnie o kupno 
większych dóbr w Danji celem osiedlenia się na ich.

Hotouianie Glełdu M o n ie )  ui Poznaniu
z  d n i a  2 9 . l i s t o p a d a  1 9 2 2  r.

Loco Poznań za 100 kg. w ładunkach wagonowych.
mk.Zyto stare

Żyto nowe 35500 -36500
Pszenica 58000 GliO'00
Jęczmień ,

„ browar. 34000 3GOOO
Owies 34000 3G000
Mąka żytnia 70"/u

’/  workami 54000 57000
Mąka pszenna 65'70 85000 - 90000
Ospa żytnia 16500

„ pszenna 17500
Ziemniaki fabr.

„ jadalne
Groch polny

„ jad. Victoria
Słoma żytnia luźna

,, ,, pras.
Sitfho luźne

„ prasowane — „
U w agi: B rak  dowozu i podaży p rzy  w ielkiem  pobycie  

i cli wiło wein zapotrzebow aniu . U sposobienie stale.

R e d a k to r : J u l i a n  T y c z k a ,  Śmigiel.
W łaściciel i w ydaw ca : A. K l ó s k o w s k i, Poznań 3 

Czcionkam i d ru k arn i K lóskow skiego w Śm iglu.

Plotki i pog łosk i.
Warszawa, 30. 11. Zwraca uwagę dzisiejszy 

artykuł „Robotnika". Autor twierdzi, że według 
rokowań Stronnictw ósemki z ludowcami ustalono 
kandydatów na Marszałka Senatu: p. Trąmpczyńskie- 
go, na Marszałka Sejmu : p. Rataja. Kto ma być 
Prezydentem Rzpltej nie wiadomo. W każdym razie 
jest pownem, iż kandydatui-y p, Józefa Piłsudskiego 
się nie poprze. Dalej ustalono rząd koalicyjny z wy­
bitnym udziałem ludowców’. He w tym artykule 
„Robotnika" jest prawdy nie wiadomo. Pisze 
„Robotnik" tak dalej : „podobno Witos z głębi duszy

i® 0 14 ON T
praw. lniany

p o l e c a
P e r f u m e r  j a
Ed. P rz y b y ło w icz

— R ó g  N o w e g o  R y n k u . _

O w c z e
wyprawione 
- s k ó r k i  -

na sp rzed aż
GJzieV wskaże Ekspedycja.

P O S Z U K U J Ę
d la  p o w a ż n .  r e ś lc k ta n tó w
natychm iast m a |ą ik ó w  od 
5;tlo 5009 m órg  oraz d o m ó w , 
fa b r y k  i w szelkich p rzedsię­
biorstw . Zgłoszenia z do- 
kładnem  opisem  i podaniem  

ceny pod ad res  
Wacław Św ita ła

R a k o n ie w i c e  p o w .W o s z t y n

Odwołanie.
Rzucone podejrzenie na 

Grono Kolejarzy w Starem 
Bojanowie odwołuję i pu­
blicznie przepraszam. 
A n tcn i A n d r z e je w sk i  

W ilkowo Polsk ie .

UCZNIA
poszukuje

J ó z e f  Ab t
skład  to w . kol. i żel. 

— Ś m i g i e l .  —
P r a w d z i w e - :

ni i e l o u o  
Korzenie do p M k d iii

p o l e c a

Drogeria Poznańska
St. Kotecki, Ś m ig ie l .


